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Administracja P o c h o d n i  poleca się 
czutej opiece P. T. Czytelników.

TR EŚĆ  NUM ERU:
1) W iosna w  życiu duszy. 2) BI. Bernard z Karleonu. 3) O 

m odlitw ie. 4) Przebaczenie. 5) Tercjarz św. Franciszka c. d. 6) Kro­
nika. 7) Obrazek sceniczny: Natura i łaska c. d. 8) Powieść Do­
czekała  się.

Od S. S. Felicjanek ze Smoleńska
R ed ak c ja  o trzy m a ła  następu jąc©  pism o.

Z pracy naszych Sióstr, ze skrom nych wian wniesionych przez nie 
d o  Z grom adzenia  i z ofiar d robnych  szerokich warstw  społeczeństw a, — 
stanął na narożniku ul. Straszewskiego i Sm oleńska okazały dom  nasz, 
przeznaczony na in te rn at dla niezam ożnych panienek, na  szwalnie i p ra ­
cow nie  trykotarskie, na  ochronę d la małych dzieci.

Poczuw am y się do  obow iązku serdecznej podzięki pod adresem  
tych wszystkich, którzy ofiarną d łon ią  um ożliw ili nam  wzniesienie tej d o ­

niosłej placówki Felicjańskiej.
Specjalne jednak uczucia wdzięczności żyć będą  w naszem  Z gro­

m adzeniu  d la w ielkodusznej S. P. W . Szołajskiej, k tóra swą fundacją dała
podw aliny  pod  to  dzie ło  zbożne. .

Dzieło to jednak czekają duże trudności finansow e, sp łata d ługu

w wysokości 60.000 zł.
Stąd prośba  serdeczna i ufna do  ofiarnych serc R odakow o pom oc. 

N ie wołam y o duże ofiary, bo  na to  n ie stać dzisiaj społeczeństwa, ale 
pukam y p o  „grosz w dow i" d robnych  ofiar. Z takich pow stają nasze

placowkijeszcze s}owo Kraków zna naszą kuchnię S. Sam uel! dla

niezam ożnej m łodzieży, jest ona tak konieczna. Zgłoszeń coraz więcej. 
Chcem y ją rozbudow ać w dom ku (przy ul. Sm oleńskiej) zostaw ić akade­
m ików, a w now ym  (przy ul. Straszew skiego 19.) pom iescic uczniów
m łodszych. Ale... i na  to  trzeba funduszów .

Ośm ielam y się prosić!... S. Sam uela liczy na zrozum ienie w ażno­
ści pom ocy d la  b iednej m łodzieży, puka z ufnocią do  serc zacnych.

Sm oleńsk 6. Kraków : 1933. , ,
SS. Felicjanki ze Sm oleńska.
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Redakcja Pochodni przesyła J. Eksc. Naj- 
przew. Ks. Dr. Franciszkowi Bardzie z okazji Jego 
ingresu na Stolicę Przemyską i J. Eksc. N. Ks. 
Dr. Tomace z okazji Jego konsekracji Biskupiej 
wyrazy najgłębszej czci.

Wiosna w życiu duszy. c>d
„Ogród zamkniony, siostro moja 
oblubienico, ogród zamkniętyli.

(Can. IV, 12).
Oto jak przestrzega duszę Ten, dla którego ona zajęła 

się uporządkowaniem swojego wnętrza. „O gród zamknię­
ty 1“ Pam iętaj — to rzecz narazie dla ciebie najpotrzeb­
niejsza.

Gdy pojawi się wiosna w przyrodzie, ogrodnicy usu­
nąwszy rumowisko i śmiecie z ogrodu, dbają przede- 
wszystkiem o jego staranne i silne ogrodzenie. Bez tego 
ogrodzenia kwiaty kwitnące już w myśli ogrodnika były­
by skazane na wydeptanie, a owoce na wykradzenie.

A jak się m a rzecz z ogródkiem  duszy?
O, tu stokroć razy więcej potrzebne jest ogrodzenie. 

Im k tó ra  dusza wspanialszym czuje się ogrodem , tern sil­
niejszego potrzebuje ogrodzenia i zabezpieczenia z zew­
nątrz. Duch św. w Pieśni nad Pieśniam i przestrzega duszę 
wyraźnie: „O gród zamknięty, siostro m oja oblubienico,
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o g ró d  zam knięty!" Z daje się mowie i mowi we w nętizu  
duszy szukającej Jego  obecności: „Bez tego  zam knięcia, 
bez ogrodzenia będziesz jako  nic przed obliczem  m ojem  .

Z ajęciem  więc naszem  w tej nowej wiośnie życia b ę ­
dzie staw ianie lub n ap raw ian ie  p łotu , obcinanie lub sa ­
dzenie żyw opłotu, albo też wznoszenie w ysokich m urów 

w edług tego  jakim  ogrodem  jest dusza nasza i jak iego  
po trzebu je ogrodzenia. K ażdy i każda zapytaj w łasnego  
sędziego  t. j. sum ienia, a ono odpowie kim  jesteś przed 
. Bogiem  i jak iej masz się im ać pracy nad  sobą.

G dy jesteś, duszo, jak o  ten  pospolity  og ródek  w iej­
ski, nie poryw aj się na  rzeczy nadzw yczajne, ogródź go 
odpow iednio do swego stanu, bys zam iast p iękną, nie u- 
czyniła się śm ieszną przed Bogiem. M ały, skrom ny o g ró ­
dek  m a również swój czar i u rok , gdy jest s ta ran n ie  u rzą ­
dzony i pielęgnow any. P an  Bóg za p racę  gorliw ą, może 
ci kiedyś powierzyć o g ró d  w spanialszy do pielęgnow ania, 
m.oże cię z p roste j wieśniaczki uczynić k ró lew ną i w pro­
wadzić w og rody  królew skie. Ale m usisz najp ierw  okazać 
się zdolną, p ilną  i w y trw ałą n a  m ałym  gruncie jak i ci 
powierzył. Sw. M ałg o rza ta  z K ortony, po swojem  naw ró ­
ceniu czy odrazu s ta ła  się tak  pięknym , królew skim  o g ro ­
d em ? Może naw et nie śm iała  m arzyć o tak iem  wywyższe­
niu. Jed n ak  P an  Jezus n ag rodził Ją  za w ierną p racę  nad 
sobą, tak  upiększył Jej duszę, że m óg ł się do N iej odez­
w ać: „M oja ukochana".

A ty duszo, k tó ra  jesteś ogrodem  tak  pięknymi i d u ­
żym, że inne dusze, m niej ho jn ie  w yposażone przez O jca 
naszego w niebie z św iętą zazdrością sp o g ląd a ją  na  ciebie 
— cóż będziesz ro b iła?  Czy będziesz ła tać  dziuraw e m ie j­
sca , jak  p rosty  w ieśniak, albo tak  je  pozostawisz ? O jakże 
w tedy szpetną byłabyś przed B ogiem  i ludźm i! Pan Bóg 
przeniósł cię po n ad  inne, d a ł ci większe i żyzniejsze 
g ru n ta , ale nie to jeszcze czyni cię w ielką. W ielkością 
i sław ą tw oją stan ie  się dopiero  to, że będziesz p racow ała  
i żyła odpow iednio do swego w yposażenia, że nie pójdziesz
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śladami syna m arnotraw nego, który podobnie jak  ty, 
otrzyma! wielki m ajątek od ojca, ale zamiast go pomnożyć 
roztrwonił i z dziedzica stał się najemnikiem w obcej k ra ­
inie i pasterzem  wieprzów.

Pan Bóg ubogacił cię duszo, najniezwyklejszemi ła ­
skami i zdolnościami, abyś m ogła dzieło własnego uświę­
cenia doprowadzić do najwyższych szczytów piękności 
i wspaniałości, a ty opuszczasz się powoli, zaniedbujesz 
się w pracy nad sobą, nad upiększeniem swego ogrodu 
i pałacu, pozwalasz stopniowo, aby wkroczyli wrogowie 
w posiadłości twoje duchowe i zamienili je w ruiny, bez­
kształtne ugory. Nie czytamy w Ew angelji, aby Pan  Jezus 
płakał nad innem m iastem  tylko nad Jerozolimą. Bo m ia­
sto to sławne wyobrażało naród wybrany, tak hojnie wy­
posażony w łaski i tak cudownie -prowadzony przez drogi 
życia. W  mieście tem skupiało się wszystko to, co Pan 
Bóg uczynił dla narodu tak umiłowanego, a z drugiej 
strony niewdzięczność dochodząca do najwyższych granic. 
I zapłakał Pan Jezus widząc blizką zagładę tego miasta, 
tej cudnej świątyni. Ale gdy boskie łzy spływały wtedy 
z oczu Jezusa, padały one nietylko na Jerozolimę, lecz na 
każdą duszę szczególnie wybraną, a niewdzięczną. Czy nie 
czujemy żaru tych łez? Czy płynąć będą darem nie?

I zapłakał Zbawca świata,
Widząc jaka będzie strata,
Łask i darów w mojej duszy.
Czy płacz Boga mię nie wzruszy?

Mimowoli nasuwa się pytanie, co m a stanowić to 
ogrodzenie duszy, które chronić ją  będzie od zmarnowa­
nia darów Bożych. Odpowiedź łatw a — oto umartwienie 
Umysłów. Po otwartych lub zamkniętych zmysłach na 
świat zewnętrzny najłatw iej poznać, w jakim  stopniu o- 
gród duszy jest piękny lub zrujnowany wewnątrz. Chcemy 
być o tem mocno przekonani, pójdźmy zapytać się Świę­
tych. Mieli oni silne zamki na swoje zmysły, a szczegół-



nie na  swój język. Zw róćm y i m y uw agę najp ierw  n a  
nasz język, bo on to robi najw iększe spustoszenie w o g ro ­
d ach  duchow ych. Gorszy on od burzy z ulew ą i gradem.. 
Aby się o tem  przekonać zaglądnijm y do listu  św. Jak u b a  
A postoła. T am  wyczytam y m iędzy innem i, że „język jes t 
ogień, pow szechność n iepraw ości". „Powszechność niepra- 
w ości!“ Czy nam  to nie w ystarcza? A teraz popatrzm y na 
nasze życie. Pójdźm y k rok  w k ro k  choć przez jeden 
dzień za duszą gadatliw ą, języczną. Ile tam  od ran a  do wie­
czora nagrom adzi się grzechów  - obmów, plotek, osz­
czerstw  naw et -  ile przechw ałek z sam ej siebie, ale kosz­
tem  cudzej sław y i t. p. grzechów  i n iedoskonałości. N ie­
m a w tem  najm niejszej p rzesady i każda szczera dusza- 
potw ierdzi zdanie P ism a św., „że w wielom óstwie nie o b e j­
dzie się bez grzechu". K ażda chętn ie przyzna się; że nic 
ją  tak  nie ru jn u je  w ewnątrz, jak  nieopanow anie języka 
i w ylanie się na  zew nątrz. Otóż jeżeli u ciebie -jest to 
w ylanie się z :dnia na  dzień, z roku na rok, to znak, że nie 
jesteś pięknym  ogrodem , że ładu  niem a u ciebie, że g w a ł­
townie potrzebujesz się im ać p racy  n ad  sobą, m asz czem- 
prędzej postaw ić p ło t m ilczenia. N ie jest to jednak  rzeczą 
łatw ą, jest to  tru d  nad  trudam i, bo pow iada św. Jakób , 
że wszelkie stw orzenie choćby najdziksze ukrócić się daje , 
tylko języka żaden z ludzi ukrócić nie może. Ale nie lęk a j­
m y się tych  strasznych słów, lecz zaufajm y naszej M atce 
N iebieskiej. D o N iej to w łaśnie pow iedział Anioł, że 
„u B oga niebędzie żadne słowo n iepodobne". Łuk. i, 37. 
Jej się oddajm y na każdy dzień, Ją  naśladu jm y w tem, 
co mówi E w an g e lja  św. „A M arja  wszystkie słow a zacho­
w ała  w sercu swem ". Luk. 2, 51. Jej powierzony klucz 
od naszego języka, a O na M atka najlepsza, nauczy i do ­
pom oże ham ow ać język, ukrócić to „zło n iespokojne, 
pełne jad u  śm iertelnego".

O d tąd  naszern zadaniem ; S łuchać i milczeć! K ochać 
i milczeć! M odlić się i milczeć! P racow ać i milczeć! Z no­
sić d rug ich  i milczeć! U stępow ać, przebaczać wszystkim
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i milczeć! Cierpieć i milczeć! Zapierać się siebie na każ­
dym kroku i milczeć!

Oto m aterjał, z którego dusza w niedługim  czasie 
wystawi sobie płot milczenia, ale niech pamięta, że ma 
wrogów, którzy zawsze czyhać będą na jego zburzenie.

C. d. n. G.

Błogosł. Bernard z Korleonu
Konwers zakonu św. Franciszka Serafickiego

( i 6 lutego).
W ielu ludzi mało-oświeconych w rzeczach wiary jest 

tego mniemania, że Święci urodzili się odrazu doskona­
łymi, przeszli przez życie bez grzechu i za niewinność za­
chowaną nieskalanie od chrztu św. otrzymali koronę wiecz­
nej chwały. Tymczasem, wczytując się w opisy życia wielu 
chrześcijan, których Kościół św. wyniósł na ołtarze, wi­
dzimy, że niewielka jest stosunkowo liczba dusz, które 
cechą w ybraństw a od zarania życia były naznaczone, lub 
takich, których wielkie i szeczególne posłannictwo prze­
powiadano cudownie jeszcze przed ich przyjściem na świat. 
Daleko zaś więcej jest takich, których życie na pozór ni- 
czem się nie różniło od życia zwykłych pobożnych katoli­
ków — a są i tacy, którzy wiele ciężkich popełnili grze­
chów i nie cieszyli się dobrą sławą wśród ludzi — a po­
tem, łaską Bożą tknięci, naw racali się szczerze i życiem 
pokutnem , obfitującem  w heroiczne cnoty, doszli do szczy­
tu doskonałości chrześcijańskiej.

Do tych ostatnich należy bl. B ernard, pobożny b ra ­
ciszek franciszkańskiego zakonu.

Błogosławiony Bernard, który na chrzcie św. otrzy­
m ał imię Filipa, urodził się w Sycylji, niedaleko Palerm o 
w miejscowości Korleono.

Ojciec jego Leonard Latini, ubogi, lecz cnotliwy 
i bardzo pobożny wieśniak, pragnął jaknajlepiej wyeho-
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wać swego jedynaka. Ale Filip od najmłodszych lat zdra­
dzał charak ter dziki, nieugięty, gwałtowny i namiętny. 
Rady, przestrogi i groźby poczciwego ojca nie wywierały 
na nim żadnego wrażenia.

Leonard Latini, widząc, że nie da rady wychować 
Filipa na uczciwego człowieka — oddał ęęo na naukę do 
pewnego szewca, który był znany z surowego prowadzenia 
term inatorów.

Najlepszy zamiar dobrego ojca chybił jednak celu. 
Filip bal się wprawdzie surowego m ajstra , więc pilnował 
nauki i prędko się wyuczył rzemiosła, ale równocześnie za­
poznał się z gronem  zepsutych towarzyszy, którzy go spro­
wadzili na bezdroża. Zarobione pieniądze trw onił na zbyt­
ki, na gry w karty  i wesołe zabawy — a po śmierci ojca 
z którym  się zawsze trochę liczył — nie zadawał sobie już 
najm niejszego trudu w opanowywaniu złych namiętności, 
które go popychały w przepaść występków i zbrodni.

Silnie zbudowany, wysokiego wzrostu, o dzikiem wej­
rzeniu, pałający zemstą za najmniejszą doznaną krzywdę, 
stał się postrachem  całej okolicy.

N a dnie jednak tej zbłąkanej dus^y, tliły jeszcze nie­
które szlachetne uczucia, które objawiały się czasem przez 
dobre uczynki. I tak np. gdy jednemu z jego współziom­
ków ukradli złoczyńcy znaczną sumę pieniędzy, jakie 
otrzymał za sprzedane zboże Filip puścił się w pogoń 
za nimi, zmusił ich do oddania pieniędzy i zwrócił je w ła­
ścicielowi.

Innym razem, idąc przez gęsty las, oswobodził m łodą 
dziewczynę z rąk napastników i odprowadził ją  do domu. 
Gdy w ygrał znaczną sumę pieniędzy zawołał: „Idę okupić 
me grzechy" i udał się do szpitala w Palerm o, gdzie całą 
wygraną wrzucił do skarbony clła ubogich.

Ze wszystkich namiętności Filipa najgwałtowniejszą 
była zemsta. To też, gdy um arł jeden z jego nieprzyja­
ciół, Filip nietylko okazywał wielką radość, ale nadto 
gdy zwłoki zm arłego wystawione były w kościele, zbliżył



39

się zuchwale do trum ny i w obec krew nych i zgrom adzo­
nego ludu ironicznem i słowy zelżył nieboszczyka. Pow stał 
zam ęt w kościele, posłano  po policję, by u k a ra ła  śm ia­
łego winowajcę.

F ilip , widząc na co się zanosi, uciekł z kościoła i chciał 
się gdzie ukryć przed okiem  władzy. Ale wszędzie odpy­
chano  go ze w strę tem  tak, że nie m iał innego środka ra 
tunku nad  szukanie bezpiecznego schronien ia w św iątyni 
Pańskiej.

T u  w łaśnie oczekiwał go Pan Bóg z ogrom em  nie­
skończonego m iłosierdzia i z obfitością łask , k tó re  go 
w now ego przem ieniły człowieka. W iara  drzem iąca na 
dn ie jego  biednej duszy przypom niała  m u h isto rję  syna 
m arno traw nego , w świetle łaski Bożej poznał m om ental­
nie nieskończoną dobroć O jca N iebieskiego, lask i zm ar­
nowane, m nogość ciężkich w ystępków  i przejęty najżyw szą 
skruchą, rzucił się w proch  przed P anem  Zastępów , b ła ­
ga jąc  ze łzam i łaski, m iłosierdzia, przebaczenia...

Z uznaniem  wielkiej winy i szczerem żalem  za g rze­
chy, złączyło się natychm iast postanow ienie zupełnej od­
m iany życia, w yrażone (uroczystym ) ślubem , że w stąpi 
do zakonu, by w surow ej pokucie służyć wyłącznie P'. Bo­
gu aż do śm ierci. N ie łatw o jed n ak  było F ilipow i w ypeł­
nić ślub uczyniony — zbyt g łośne było  jego  gorszące ży­
cie,-w ięc i za fu rtę  k laszto rną w cisnęła się sm utna sław a 
o nim.

Gdy n ieśm iało  poprosił przełożonego OO. K apucynów  
w Palerm o o przyjęcie do zgrom adzenia, gorliw y gw ar- 
d jan  da! mu stanow czo odm ow ną odpowiedź oświadcza 
jąc, że do g ro n a  św iątobliw ych b rac i nie m oże przyjąć 
k an d y d a ta  o tak  złej sławie.

Ale F ilip  innym  już był człow iekiem  g orące p ra g ­
nienie służenia P. B ogu w zakonie św. F ranciszka nie d a ­
w ało m u pokoju  i p o stan o w ił d o tąd  b łag ać  o przyjęcie, 
dopók i nie wzruszy serc św iętych zakonników. W łaśn ie  
w tym  czasie przy jechał do P alerm o O. P row incjał kapu-
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cyński — do niego więc zwrócił się Filip ponawiając proś­
bę o przyjęcie do grona sług Bożych. O. Prowincjał ob­
szedł się z nim również bardzo surowo i początkowo był 
nieubłaganym , ale gdy poznał szczery żal Filipa i wielką 
gotowość czynienia najostrzejszej pokuty, obiecał go przy­
jąć pod warunkiem, że napraw i krzywdę wyrządzoną krew ­
nym owego zmarłego, którego w trum nie znieważył. Filip 
przezwyciężając wrodzoną pychę poszedł ochoczo upaść 
do nóg tym, których obraził i dotąd ze łzami b łagał o prze­
baczenie, aż je otrzymał wraz z błogosławieństwem  na 
nową drogę życia.

Uradowany powrócił do klasztoru OO. Kapucynów 
i tym razem został przyjęty i otrzym ał wraz z habitem  
imię b ra ta  B ernarda.

Trudnym  i ostrym  był nowicjat niezwykłego asp iran­
ta, ale też niezwykłym był blask cnót, jakiemi zaraz zaja­
śniał.

Gdy nadszedł czas dla b ra ta  B ernarda złożenia pro­
fesji, tłumy ludzi z m iasta i okolicy zgromadziły się w ko­
ściele, gdyż każdy chciał się naocznie przekonać o cudow­
nej zmianie, jaka zaszła z dawnym Filipem.

Po profesji św. prowadził b rat B ernard  dalej ener­
giczną walkę z resztkami złych skłonności. Z pozwoleniem 
przełożonych zachowywał ustawiczny post o chlebie i wo­
dzie, sypiał na gołej podłodze, gdzie pień drzewa służył 
mu za poduszkę i służył niezmordowanie chorym braciom, 
których liczba z powodu grasującej epidemji, była znacz­
na. Gdy w mieście Skarlato wybuchła zaraza i wiele ludzi 
um ierało z braku opieki i z nędzy, b ra t B ernard  prosił 
usilnie O. Prow incjała, by mu pozwolił ratować nieszczę­
śliwych. Otrzymawszy pozwolenie, zbierał w Palerm o ja ł­
mużnę dla dotkniętych zarazą, kupował d la nich lekar­
stwa, a potem dniem i nocą tak pielęgnował chorych, jak 
najczulsza m atka swe drogie dzieci.

Z radością, w duchu pokuty, znosił br. B ernard  wszy­
stkie trudy i znoje, a P. Bóg zgotował mu jeszcze ostatnie
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bolesne doświadczenie. Gdy płynął statkiem z Palermo do 
Mesyny, dostał się w ręce korsarzy. Ci zaprzedali go 
w niewolę, gdzie najpierw doznawał najgorszego obej­
ścia, a potem niesłusznie posądzony wtrącony został do 
ciemnego więzienia. Obciążony kajdanami, pozbawiony 
pociech religijnych, spędził w okrutnych mękach ró mie­
sięcy. Dopiero po upływie tego czasu przekonano się o je­
go niewinności i wypuszczono go na wolność. Wspom­
nienie dawnych grzechów sprawiało, że męki te znosił 
z heroiczną cierpliwością, że na większe kary zasłużył.

Po powrocie do Sycylji jeszcze jakiś czas budował 
wszystkich przykładem najżarliwszej pobożności i ofiarnej 
miłości bliźniego. W roku 1666 wyprosił sobie pozwolenie 
na ratowanie dotkniętych zarazą w mieście Castelnnaro, 
ale tym razem czyn ten heroiczny przypłacił życiem.

Za powrotem do klasztoru zachorował śmiertelnie 
i zaopatrzony ŚS. Sakramentami spokojnie zasnął w Pa­
nu 1667 r. Najznakomitsi obywatele Sycylijscy nieśli zwło­
ki pokornego braciszka do grobu. Lud tłumnie zgromadzo­
ny dopraszał się o cząsteczki ubrania zmarłego, które 
chował jak najcenniejsze relikwje, a liczne cuda, jakie 
dziać się zaczęły na grobie, potwierdziły ogólne mniemanie 
o świętości brata Bernarda. Po 7-miu miesiącach ciało 
podniesione z grobu nie miało żadnych śladów zniszcze­
nia. Gdy cuda na grobie świątobliwego zakonnika coraz 
częściej się powtarzały arcybiskup miasta Palermo rozpo­
czął starania około jego beatyfikacji, a w roku 1768 pa­
pież Klemens X III policzył brata Bernarda z Karleonu 
w poczet „Błogosławionych".

Zastanawiając się nad życiem błogosławionego Bernar­
da widzimy jasno, że droga świętości otwarta jest dla wszyst­
kich ludzi dobrej woli, ale kto nią iść postanowił, musi 
całkowicie zaprzeć się siebie, musi wiele cierpieć i wiele 
się natrudzić, bo jak mówi świątobliwy biskup Krasiński:

;,I od chleba aż do nieba, wszystko, wszystko zdobyć 
trzeba". Esha.
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O  m o d l i t w ie .
Liczne i różne są d rog i, k tó rem i podąża człowiek na  

tym  świecie przez życie swoje: wszystkie jednak , czy p ro ­
ste, czy krzywe, równe lub strom e, g ład k ie  czy kam ieniste  
m ają  swój k res i kończą się u swego celu. C hoćbyś nie 
wiem jak w ytężał swój wzrok, choćbyś nim obejm ow ał 
najdalsze przestrzenie, zawsze na ostatecznym  horyzoncie 
ukaże się jeden  punkt, do k tó reg o  z dniem  każdym  stale  
się zbliżasz n a  twej ścieżce życia, a jest nim  g ró b  tak 
d la  ciebie, jak  i d la  w szystkich pielgrzym ów  tej ziemi. 
G rób  jed n ak  nie jest w łaściw ym  końcem  — to tylko sch ro ­
nienie d la  m artw ego  c ia ła  d ro g a  duszy prow adzi dalej 
i znika w wieczności. Czemże bowiem  jest to ziem skie 
życie, jeżeli nie k ró tk iem  tylko bytow aniem  w obcej k ra i­
nie - chwilowem  zatrzym aniem  się na  noc w gospodzie, 
k tó rą  opuszczam y wczas rano, bo już pociąg pospieszny 
•:zeka na nas, a kolejarz śm ierć godzinę odjazdu nie­
baw em  wygłosi. Ze śm iercią rozpoczyna się wieczność: 
Cóż to jes t wieczność? W ieczność to nasza stac ja  końco­
wa m iejsce, w k tó rem  m am y zam ieszkać już na  zawsze, 
nasza w łaściw a ojczyzna, k tó re j dusza n ieśm ierte lna  n igdy  
już nie opuści. „W ierzę w żywot wieczny" tak  jest 
w życie bez końca, a daj nam  Boże i bez cierpień  w bez- 
m iennej szczęśliwości z Bogiem i w Bogu.

N ieskończoność B oga, k tó ra  panu je  nad  wiecznością 
i zm ienność czasu obejm ującą i p rzen ikającą  ca łe  nasze 
ziem skie istn ien ie  łączy niby złotym  pom ostem : m odlitw a. 
Pom im o niezm ierzonej, jakby  nam  się zdaw ało odległości 
między wiecznością a ziemią, przebyw a m odlitw a swoją 
d ro g ę  błyskaw icznie w jednej chwili osiąga swój cel, 
do k tó rego  dążyła. W  m odlitw ie łączy się n iejako  wiecz­
ność i doczesność, św iat i n iebo: świat mówi, niebo s łu ­
cha; doczesność prosi, wieczność daje . M odlitw a unosi 
n iejako  człow ieka ponad  ziemię i staw ia go w bliskiej 
obecności B oga sam ego.
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Czem jest m odlitwa? Jestto  wzlot duszy w świat nie­
ziemski — jest obcowaniem duszy jeszcze tu na ziemi 
z wiecznością. M odlitwa jest rozmową z Bogiem, wynurze­
niem naszych myśli i słów, naszych cierpień i trosk, na­
szej chwalby i podzięki. M odlitwa jest ukorzeniem się 
stworzenia przed Stwórcą, jest oddaniem się dziecka swe­
mu niebieskiemu Ojcu — jest powietrzem, którem  oddy­
chać musi dusza, jeżeli pragnie żyć — jest sercem, które 
swern biciem podtrzym uje wewnętrzne życie duszy. Bez 
modlitwy człowiek choć żyjący, staje się bezdusznym tru ­
pem — dopiero modlitwa, dopiero obcowanie z Bogiem 
i wiecznością wlewa w jego m artwotę nowe życie. Bez mo­
dlitwy nie dostąpimy ani zbawienia, ani nieba; dlatego 
słusznie mówi św. Alfons: „Zbawieni zostali zbawionymi 
przez modlitwę, a potępieni zostali potępionymi przez brak 
modlitwy. „Kto się modli, zbawi się na pewno, kto się nie 
modli, na pewno potępi się“. (Sw. Alfons, Dzie. ascet. 
Konkl.) O święta potęgo modlitwy — jak wielkie jest 
twe znaczenie w życiu naszem i dla przyszłego naszego 
zbawienia! W znosiła się ustawicznie z naszem błaganiem  
w krainę zbawienia i w racała stam tąd z wysłuchaną pro­
śbą — tak jak mówi św. Augustyn: „Do góry wznosi się 
nasza prośba, a z góry spływa miłosierdzie Boże!“ Mo­
dlitw a nasza odzywa się w niebie wielokrotnem echem — 
budzi oddźwięk Bożej litości i zmiłowania, które spieszy 
czemprędzej ze swą łaską światłem, silą i pomocą. Mo­
dlitwa jest naszym posłańcem  w świat wszechmocy i do­
broci, pykającym  odważnie do tronu najbogatszego i na j­
lepszego M onarchy, który nigdy nie odtrąca nikogo. Mo­
dlitwą wznosimy się do naszej prawdziwej Ojczyzny, do 
naszego przyszłego domu, w którym  oczekuje nas z nie­
skończoną miłością Ojciec nasz Niebieski i dlatego to mo­
dlitwa rodzi tak słodkie owoce i pociąga nas powoli lecz 
pewnie i statecznie w stronę nieba.

M odlitwa nie zawsze jest tylko prośbą. Wszystko, 
co z głębi serca mamy do powiedzenia P. Bogu jest mo-
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dlitwą. Czy szukamy Go spojrzeniem naszej ku Niemu 
miłości, czy wyśpiewujemy w pobożnej pieśni Jego chwałę, 
lub skarżymy się z naszych cierpień — czy jak wdzięczne 
dzieci dziękujemy Mu za dobrodziejstwa — czy przed Jego 
tronem  wyznajemy nasze grzechy i upadki i serdecznie 
zą nie przepraszamy :— wszystko to jest modlitwą. I więcej 
jeszcze: każde spojrzenie duszy w niebo, każda myśl wznie­
siona do Boga, każdy krok dla Niego uczyniony, każda 
p raca Jemu ofiarowana, każdy krzyżyk, k tóry dla Niego 
ochotnie znosimy, każda nasza radość z Nim podzielona —- 
wogóle wszystko, co z Bogiem i z Jego św. wolą spełniamy 
jest najprawdziwszą modlitwą. •—

W  tern wszystkiem jednak, co się nazywa modlitwą, 
najważniejszą dla nas ziemskich nędzarzy, jest m odlitw a 
prośby, modlitwa błagalna. Czyż nie jesteśm y dziećmi, 
k tóre swego Ojca proszą o chleb: chleb łaski i chleb do 
utrzym ania życia — dziećmi, które bez Jego pomocy 
w niczem rady sobie dać nie m ogą — dziećmi żebrzącemi 
codziennie o zaspokojenie codziennych potrzeb tak duszy 
jak ciała. Zna je aż nadto nasz Pan Zbawiciel i d latego 
wyraźnie nakazał nam  prosić: „Proście, a będzie wam 
dano“ dodając przytem: Wszelki który prosi, bierze" 
(Mat. 7, 8). Czy to rzeczywiście praw da? Któżby ośmie­
lił się wątpić o obietnicy Boga? Każde z Jego słów jest 
odwieczną, nieomylną praw dą i wierzyć musimy, bo Sam 
również zapewnił: „Niebo i ziemia przeminą, ale słowa 
m oje nie p rzem in ą" .—• Czem się więc dzieje, że tylu ludzi 
wątpi o potędze modlitwy i czemu tyle modlitw nie zostaje 
wysłuchanych. Czy istotnie modlitwy nasze bywają niewy- 
słuchane? N a to pytanie odpowiadają nam  ascetyczni pi­
sarze, że trzeba brać „dosłownie" obietnicę P. Jezusa, 
i „że każda modlitwa choćby najprzelotniejsza, wyrywa­
jąca się ze serca śm iertelnika jest wysłuchana niezawod­
nie. Ma gdzieś odbicie, odpowiadające jej sile, bądźto 
w samej tej duszy, bądź w sercu grzesznika, bądź gdzie­
kolwiek w św. Kościele. Może się odbić za lat dwadzieściaty
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za sto, a może w tej samej chwili. (Schryvers).
Czy jednak modlitwy nasze muszą być wysłuchane 

w sposób jaki my chcemy? „Wszelki, k tóry prosi, bierze1' 
taką jest obietnica Chrystusa, ale nigdzie niema napisa­
nego, że otrzymuje to, czego żąda i w tym czasie, kiedy 
żąda.. N atom iast poucza nas, jak mamy prosić wyraźnie 
w „Ojcze nasz“ słowami: „Bądź wola Tw oja11. A zatem 
przedewszystkiem panować ma wszędzie wola Boża, a co 
się jej sprzeciwia lub niezupełnie z nią się zgadza, tego 
Bóg udzielić nie może, gdyż jest niezmienny w Swej 
istocie i w  Swoich wyrokach. Prosim y niekiedy o takie 
rzeczy, k tóre byłyby dla nas szkodliwe; nie rozumiemy te­
go, bo myśli nasze ograniczone i samolubne, ale M ądrość 
odwieczna w Swej nieskończonej dla nas miłości, wy­
biera jedynie to, co dla nas najlepsze i najkorzystniej­
sze. — Żadna więc modlitwa, nawet kró tk i akt strzelisty 
nie bywa straconym , bo jeżeli nie zostanie wysłuchana 
podług naszych życzeń, to z pewnością wyjednuje nam 
dobra inne, więcej odpowiadające naszym potrzebom. 
Dopiero wieczność odkryje te tajemnice, które dziś dla 
nas są ciemną zagadką — i dopiero wtenczas, w jasności 
dnia wiecznego przekonamy się, że może wysłuchanie 
naszej prośby, tak jak pragnęliśm y, stałoby się naszem 
nieszczęściem i zgubą, a przeciwnie niewysłuchanie jej 
przyniosło nam szczęście i zbawienie.

Powinniśmy modlić się o rzeczy dobre i zbawienne, 
złączone z większą chwałą Bożą i naszą wieczną szczę­
śliwością. Dalej powinniśmy modlić się w imię Jezusa 
Chrystusa, pobożnie, pokornie, z wielką ufnością, pod­
daniem  się woli Bożej i wreszcie wytrwale. Takiej m odli­
twie Bóg oprzeć się nie może i wysłuchuje ją  zawsze. 
Czy m odlitwa nasza posiada te wszystkie przymioty? 
Jakżeż mizernie wygląda zazwyczaj nasza pobożność! Przy­
ćmiona całem i chm uram i najrozmaitszych roztargnień 
zf trudem  tylko wzbija się w słoneczne niebo, Boskiej 
obecności. Nie możemy wprawdzie wyzbyć się wszystkich
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roztargnień, bo troski, kłopoty i utrudzenia fizyczne to­
warzyszą nam  nawet do kościoła — możemy jednak wal­
czyć z niemi, a jeżeli pow racają i napastują nas mimo 
naszej najszczerszej woli, nie wpływają ujemnie na w ar­
tość modlitwy. Jesteśmy słabymi, ułomnymi ludźmi, ale 
właśnie uznanie tej naszej nędzy i słabości uczyni naszą 
modlitwę pobożną, a modlitwa pokornego, mimo wszyst­
kich braków, jak mówi Pismo św. przebija niebiosa. 
(Sir. 18,23).

Chcąc, aby nasza modlitwa była skuteczną, powin­
niśmy modlić się z ufnością i poddaniem  się woli Bożej. 
Ufność jest tak konieczną, jak sama modlitwa, gdyż m o­
dlić się bez ufności to znaczy tracić całą wartość m odli­
twy. Byłoby obrazą Bożą i zuchwalstwem przedstawiać 
Bogu swe prośby i równocześnie wątpić: „i tak wiem, że 
mnie P. Bóg nie wysłucha". Ufność dziecięca daje naszej 
modlitwie tę moc i potęgę, k tóra niebo zdobywa i zmusza 
niejako P. Boga do wysłuchania naszych próśb. Gdy 
m ałe dziecię pragnie rzecz jaką otrzymać od swego ziem­
skiego ojca, wystarczy gdy mu swą prośbę wyjawi a po­
tem z bezgraniczną ufnością w oczy mu popatrzy, bo 
wie, że kochający ojciec ufności jego nie zawiedzie. Tak- 
samo powinniśmy się zachować w stosunku do naszego 
najlepszego Ojca niebieskiego, który nas kocha nieskoń­
czenie więcej od naszych ziemskich rodziców. Czytamy 
w Ew angelji św., że P. Jezus od wszystkich proszących 
żądał głównie ufności i wiary.

Do każdej ufnej modlitwy dodawać należy: „jak Two­
ja  wola najświętsza!" gdyż ostatecznie P. Bóg wie naj­
lepiej co dla nas najpożyteczniejsze, a zresztą najśw. wola 
Boża powinna być dla każdego chrześcijanina najwyższym 
celem wszystkich jego dążeń pragnień i poczynań. - 
W reszcie modlitwa nasza winna być wytrwałą, bo tylko 
przez ciągle, nieustępliwe błaganie wypraszamy sobie po­
trzebne nam  dary i łaski, f w tym względzie przez podo­
bieństwo ewangelicznej wdowy, szukającej natrętnie za-



la tw ien ia  swej sprawy u niespraw iedliwego sędziego, jak  
również i  przypowieści o przyjacie lu  nachodzącym swego 
sąsiada w nocy o chleb d la  przybyłego gościa poucza 
nas 1’. Jezus, byśmy nie ustawali w m odlitw ie , ale m o d lili 
się w ytrw a le  w im ię Jego. „Zapraw dę powiadam wam, 
jeś li o co prosić będziecie O jca w im ię  moje, da wam.
Jan 16, 23). Cóż może być d la  nas większem zapewnie­

niem wysłuchania naszych próśb, ja k  ta uroczysta obiet­
nica samego Zbawiciela?...

Przeżywamy czasy ciężkie, ubogie w pomyślność, 
szczęście i  radość — niestety, równocześnie stokroć jesz­
cze uboższe w m odlitw ę i  szukanie przez n ią  Boga. Jeżeli 
pragniem y by nam lepie j by ło  zwróćmy się do m od litw y. 
Razem z gorącą, pokorną, ufną i  w y trw a łą  m od litw ą  
spłyną znów na ziemię wszystkie dobrodzie jstwa niebios: 
m od litw a  sprowadzi nam pokój, i  św iatło, szczęście i b ło ­
gosławieństwo. M od litw a  bowiem jednoczy duszę z Bo­
giem, a ta łączność z Najwyższem Dobrem  u tw ierdzi 
nas na drodze spraw iedliwości, umocni w cierp ieniu, za­
pewni zwycięstwo w walce i  pokuszeniach, pora tu je  w po­
trzebie, da ostateczne w ytrw anie  w dobrem  i  co za tem 
idzie zapewni nam wieczne zbawienie w niebie.

Prawdziwa, pobożna m od litw a  uczyni z nas w iernych 
* i  dobrych chrześcijan-kato lików , gorliw ych  i  doskonałych 

tercjarzy. Przeto m ódlm y się — m ódlm y gorąco i  często, 
pam iętając na słowa Jezusa Chrystusa: „iż  się zawżdy mo­
d lić  potrzeba, a nie ustawać“  (Łuk. 18, 1).

P.

Przebaczenie
W ró c iła  Zosia raz ze sklepiku 
W  czarnym jak  sadza humorze:
Jakaś znajoma o złym  języku 
Skrzywdziła ją  na honorze.
Jakieś in try g i, p lo tk i, obmowy



Pomiędzy ludźmi rozsiewa,
Że aż rumieniec gniewu ponsowy 
Twarzyczkę Zosi oblewa.
— Nie, nie daru ję tego tej jędzy,
Niebo i ziemię poruszę,
W ydam połowę moich pieniędzy,
A na niej zemścić się muszę.
Chciałaby pobiec plotkarki śladem,
By się z nią chociaż wykłócić,
Ale się musi zająć obiadem,
Bo pani wcześnie m a wrócić.
Przyprawia Zosia coś na talerzu,
Ale o zemście wciąż marzy 
R adaby tam tą utłuc w moździeżu,
Lub na patelni usmażyć.

- Jak ona śmiałą na mnie, tercjarkę, 
Tak niecne rzucać potwarze?!
Lecz ja  jej oddam pełniutką miarkę!
Ja  jej dopiero pokażę!
Lecz na wspomnienie swojej godności,
I swej tercjarskiej cnoty,
W  sercu dziewczęcia prócz wielkiej złości 
Jakieś pow stają zgryzoty.
Jakieś nauki o przebaczeniu
0  darow aniu urazy
Brzmią silnie, głośno w Zosi sumieniu 
Jak  prośby i jak  rozkazy.
Ja  mam darow ać? Z jakiej przyczyny? 
W szak mnie skrzywdziła na sławie.
A pacierz: odpuść nam  nasze winy ?
— Inne modlitwy odprawię.
To nawet dobrze, gdy się odmienia 
Swoje zwyczajne pacierze,
Bo łatwiej ustrzec się roztargnienia
1 chęć do drzemki nie bierze. 
Przyprawia Zosia rosół z kurczątek,
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Lecz cierń w sumieniu wciąż siedzi:
W szak w tym tygodniu jest pierwszy piątek, 
Trzebaby pójść do spowiedzi.
— To cóż?! Ja przecież iść mogę śmiało, 
Nic mnie to wszystko nie wzruszy.
Bo, że dam tam tej nauczkę m ałą,
To będzie z dobrem  jej duszy.
Ale sumienie, nie wiedzieć czemu,
W ciąż nudzi, trwoży, dziwaczy:
Kto nie odpuści z serca bliźniemu,
Tem u i Bóg nie przebaczy.
...Zresztą nie muszę iść do spowiedzi.
To jest pobożność fałszywa,
Kiedy służąca w kościele siedzi,
A prace swe zaniedbywa.
Ojciec D yrektor nieraz powtarza:
Prawdziwa świętość i cnota 
Daje się poznać nie u ołtarza,
Ale wśród trudów żywota.
Pracą, miłością, cierpieniem cichem 
Dusza jednoczy się z Panem...
— W ięc wyrzuć z serca nienawiść, pychę, 
Zapomnij krzywdy doznane.
Skąd mi te myśli? Boże kochany!
Co mnie tak wciąż niepokoi?
Czemu ten czarny krzyżyk ze ściany 
Tak przed oczyma mi stoi?
Wezmę go w ręce i ucałuję 
Może mi ulży w rozterce.
Wiem, czego żądasz, już Cię pojmuję!
Jak głośno bije mi serce!
Przebacz! Zapomnij! O M atko święta!
R ana tak piecze i boli.
Przebaczam! Niech jej Bóg nie pam iętaf 
Lecz u Twych kolan Panienko święta 
Daj się wypłakać dowoli. S. E. L.



50

TERCJARZ ŚW. FRANCISZKA
R O Z D Z IA Ł  X. c. d.

Co my dajemy* dzisiejszym dzieciom i m łodzieży?  Jak ą  
podstaw ę moralną s tw arzam y dla ich późniejszego życia. 
Czy troszczym y się o to, by zasady  etyki s ta ły się silnym 
kręgosłupem  jej dz ia łan ia?  Czy odsuw am y od młodzieży 
wszystko, co może spowodować jej obniżenie moralne, chwiej- 
ność zasad, kalectw o ducha. Czy jako ojcowie rodzin, w y ­
chow aw cy z jak iegokolw iek ty tu łu , dążym y za w szelką  cenę 
do um ożliwienia m łodzieży nabycia  c h a rak te ru  silnego, 
nieugiętej p rzed  złem woli, czystości uczuć, szlachetnego 
serca. Czy stoimy na  s traży  czystości młodzieńczych serc 
i dusz?  Czy mamy jednolity  k ie ru n ek  oddziaływ ania  na 
pow ierzone nam przez Boga dziecięce i młodzieńcze dusze 
i czy dążym y kon sek w en tn ie  do w yrobienia  tężyzny  m o­
ralnej w duchu wiary, bo nic innego: żadna wiedza i nauka , 
żadne bogactwa i skarby  m aterja lne ,  żadne  zdolności i dary  
na tu ry  nie uczynią  z nas człowieka „stworzonego na obraz 
i podobieństwo Boga” ; ty lko łączność z Panem  przez łaskę. 
To sek re t  całej wielkości człowieka. Dusze żyjące życiem 
pełnem siły, wolne od grzechu, daleko od życia miękkiego, 
zmysłowego to szczęście w rodzinie, chluba w kościele.

Jak  uk łada  się życie dzisiejszych dni, z rozluźnieniem  
małżeństw , swobodą, wprost w yuzdaniem  obyczajów? Co 
widzi dzisiejsza młodzież, czego słucha, czem się em ocjonuje?

Czy może mieć zasady e tyczne to dziewczę, k tóre  
w w ieku  szkolnym  wiedzie się na  rozległe Błonia i tu  pod 
okiem władz: mających pieczę nad w ychow aniem  każe się jej 
w prost do ostatn iego obnażyć, bo jakie są dzisiejsze kostju- 
m y gim nastyczne i ćwiczyć na oku setek  patrzących  w nią 
osób obojej płci. Czy to nie jest odzieraniem dziewczęcia 
z czarownej jej ozdoby panieńsk iego  wstydu, za którem  
musi przyjść zupełnie konsekw en tn ie  stęp ien ie  poczucia 
moralności, k tó ra  pozwala na różne n ie tak ty , postępow ania  
bez cienia w stydu  i zażenowania . Przecież pa trzym y na te 
fakta i oburzam y się, że nasze  dziewczęta stają  się z jakąś 
n iew ytłóm aczoną w prost ła tw ością  zabaw ką i w łasnością 
wszyskich, że n ie  mają zasad moralności, ha r tu  woli, tę ­
żyzny  postępowania .

To nasza  w ina! Pokolenie dorosłe, pokolenie  w spół­
czesnych rodziców w ychow aw ców  i k ie row ników  jest od-
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p o w ied z ia ln e .  J e s te ś  Ojcem, M a tk ą ,  n ie  p osy ła j  d z ie c k a  tam , 
gd z ie  g rozi m u  u p a d e k .  N ie  cz ek a j  n a  in n y c h ,  n ie  n a ś la d u j  
w o ln o m y ś ln y c h  w y c h o w a w c ó w ,  bo  T y  O jcze,  T y  M atko  je ­
s te śc ie  w  p ie rw sz e j  lin j i  o d p o w ie d z ia ln i  za  sw e  dz iecko .  
W ięce j  o d w a g i  c y w iln e j !  N ie  p o m o ż e  Ci n a w e t  i p a s e k ś w .  
F ra n c isz k a ,  t e n  p a s e k ,  k tó r y  w  XIII w ie k u  za w ró c i ł  św ia t  
z n a d  p rze p aśc i  m o ra ln e j  zg n i l izny ,  jeże li  n ie  p r z e c iw s ta ­
w isz  się  fali zła ,  u d e rz a ją c e j  w  d u sz ę  tw eg o  d z ieck a ,  o k tó re  
Bóg się  u C ieb ie  p r z e d e w s z y s tk ie m  upom ni,  
f i  iffJaką b u rz ę  w a lk  r o z p ę ta ją  z a w sz e  w  d u sz y  m ło d z ie ży  
oboje j  płci p o d o b n e  z a w o d y  g im n a s ty c z n e ,  w ie d z ą  d o b rze  
ci, k tó r z y  w śró d  m ło d z ie ży  p ra c u ją  a je szc ze  lep ie j  d u s z p a s te ­
rze .  Co in n e g o  g im n a s ty k a  i spo r t ,  a co in n e g o  h a n i e b n y  ku l t  
c iała ,  to le r o w a n y  n a w e t  n a k a z y w a n y  bez w s ty d .

N iech  b ęd z ie  z d ro w y  d u ch  w  zd ro w em  ciele , a le  n ie  
sc h o rz a ły ,  z g a n g re n o w a n y ,  p r z e g n i ły  d u ch ,  bez z a sa d  i h a r tu  
w  ro z ro śn ię ty m ,  ch o ć b y  i k la sy c z n ie  p ię k n ie  z b u d o w a n y m , 
lecz, j a k  k o ń  b ez  w ę d z id ła ,  r o z h u k a n y m ,  n ie  o p a n o w a n y m  
ż a d n y m  n a k a z e m  m o ra ln y m , o rg an iz m ie  ludzk im . W y c h o ­
w u jm y  m łodz ież  w  czys te j ,  s z la c h e tn e j  a tm o sfe rze  a b ę d ą  
je j  se rc a  n a p r a w d ę  ś w ią ty n ia m i  D u ch a  św. p e łn e  n ie z ło m ­
n e j  o d w ag i  do w a lk i  życ iow ej  o d o b ra  Boże, n ie p o z b a w io n e  
n a j s z la c h e tn ie j s z y c h  u c z u ć  se rca ,  zdo lnego  do of iar  i p o ­
św ię ce ń .  To n a jp ie rw s z y  n a jw a ż n ie js z y  o b o w ią z e k  miłości 
b l iźn iego .

N a u k i  biologji  i p sy ch o lo g j i  w y k a z u ją ,  że p ie rw sz e  
la ta  d z iec ięc tw a  d e c y d u je  n ie je d n o k r o tn ie  o c h a r a k te rz e  
ca łego  życia . A choć n a  dz iecko  dz ia ła  w s z y s tk o  w ięc : dom, 
o toczen ie ,  sz k o ła  sp o łe c z e ń s tw o ,  to j e d n a k  w szy scy  z g a ­
d za m y  się  z tern, że n a jg łę b s z a  w ie d z a ,  n a jb a rd z ie j  p o s tę ­
p o w e  u r z ą d z e n ie  h ig je n ic z n e  n ie  są  zd o ln e  za s tą p ić  s e r ­
d ec zn e j  miłości m a tc z y n e g o  s e rc a  i c iep ła  ro d z in n e j  a tm o ­
sfery . Mimo ró ż n y c h  n o w o ż y tn y c h  p o m y s łó w  i p rą d ó w  r e ­
alizacji  p ro b le m u  w y c h o w a n ia ,  ro d z in a  zo s ta n ie  n a z a w sz e  
n a jw a ż n ie js z y m  c z y n n ik ie m  w y c h o w a n ia  m łodego  po k o len ia .

Z ja k ie m  o jcow sk iem  se rc em  odnos i  s ię  do tej sp ra w y  
K ośció ł  i ja k  t r o s k a  się  o w ar to śc i  d u c h o w n e  i po z io m  e ty c z ­
n y  te j p ie rw sz e j  k o m ó rk i  lu d z k ie g o  s p o łe c z e ń s tw a ,  o świę­
tość i nienaruszalność rodziny. R o d z in a  i Kościół są  p o w o ­
ła n e  do w y c h o w a n ia  m o ra ln e g o  je d n o s tk i ,  do k sz ta łc e n ia  
c h a r a k te r u  cz ło w ie k a ,  do d o s k o n a le n ia  jego  n a t u r y  S zko ła  
w in n a  i m oże  się ty lk o  s to so w a ć  do ce lów  i z a m ie rz e ń
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przez nią wysuniętych.
Wychowanie moralne, tężyzna zasad, niezłomność cha­

rakteru dziecka Bożego — to grunt życia ludzkiego. Ono 
musi stanowić podstawę całokształtu postępowanie i to tem 
silniejszą im więcej relatywizmu niesie z sobą życie. Mo­
ralność chrześcijańska musi mieć dominujące monopoli­
styczne stanowisko wśród wszystkich czynników, roszczą­
cych sobie w dzisiejszych czasach prawo panowania nad 
duszami ludzkiemi.

Wiemy dobrze z własnych doświadczeń, że oddziały­
wanie wychowawcze to proces żywy, niedający się bezwa­
runkowo ująć w ryzy szablonu. Oddziałanie wychowawcze 
ma w sobie coś z religijnych przeżyć. Ono sięga do głębi 
duszy tak intensywnie, że wstrząsa naszą osobowością, roz­
tacza przed oczyma duszy jakiś świat nowych idei, z któ- 
remi dotąd byliśmy w niezgodzie, a jednak w danym mo­
mencie poznajemy, że dadzą sią one zharmonizować z na­
szą osobowością. I ta nowa idea wdziera się do naszej duszy, 
dochodzi aż do jądra naszej istoty, naszej osobowości, prze­
nika ją nawskróś i przekształca.

Wychowawca musi posiadać odpowiednią wiedzę, 
sprawność praktyczną i głębię duszy. Właściwie my wy­
chowujemy sobą. Tą ludzką osobowością, która promieniuje 
nazewnątrz, podbija serca, jedna i kształci umysły. Tej 
osobowości niezbędną jest moralna równowaga, uczciwość, 
pełne poczucie odpowiedzialności i ten Boży zapał dla 
sprawy najważniejszej ze. wszystkich poczynań ludzkich. 
Ta osobowość musi być pełnym człowiekiem, wyrabiającym 
się wewnętrznie, ujmującym szeroko zagadnienia życia, bu­
dującym troskliwie swój prawy stosunek do Boga, do bliź­
nich, do bytu ziemskiego, na odwiecznych zasadach Bo­
żych, a ujmującym je według własnych dążeń i potrzeb duszy.

Ileż zachodu, trudu, serdeczności obejścia, gotowości 
do posług, ofiarności w ukryciu swej inteligencji, cofnięcie 
jakby wstecz swej osobowości wymaga od nas praca wy­
chowawcza — to przenikanie dusz, wznoszenie ich do ideału 
Dobra i Piękna i uczenie ich samowychowywania.

W żaden inny sposób, tylko przez wychowanie po­
trafimy nadać całej dziedzinie uczuciowo-myślowej jednostki 
kierunek wytyczny na życie, predysponując w nieuchwytny 
a przepotężny sposób wolę i świadomość wychowanka do 
twórczych dążeń, stwarzających w rezultacie jego własną
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podstaw ę m oralną  w życiu.
Ileż światła  Bożego po trzeba  do tej p racy !  Ile zrozu­

m ienia jaką  d rcgę  w ypośrodkow ać, by  w ychow ać całego 
człowieka i n ie  zostawić żadnego pola jego duszy zan ied ­
banym  ugorem. Ile s tarań , by  nie spotkać się ze s trasznym  
w yrzu tem  odpowiedzialności za n ieprzygotow anie  do p ra k ­
tycznego życia w duchu  Bożym, za b łęd n y  k ie ru n e k  życia.

W sakram encie  m ałżeństw a  zlewa Bóg na  dusze zdroje 
łask, po trzebnych  do czekającej ich pracy wychowawczej. 
W Kościele C hrystusow ym  u k ry ł  w S akram en tach  św. złoża 
łask, n iezbędnych  dla każdego ludzkiego serca w zakresie  
jego prac.

Miejmy dobrą wolę i jako w ychow aw cy czerpm y z nich 
siłę i moc, światło w skazujące  ścieżyny postępow ania , p ra k ­
tyczne, zdrowe i Boże ujęcie  życia i nie zab łąkania  się 
w ckliwej, zgoła złej, w ypaczonej miłości ku  w ychow an­
kom. Z praw dziw ej miłości Boga nauczym y się rze te lnej,  
zdrowej, pełnej tężyzny  moralnej miłości dziatwy. Miłość 
Boga nauczy  nas  s tw arzać w domu, w szkole, w  zespołach 
i w szelkich  zw iązkach  młodzieży atm osferę  radości, spokoju 
i wzajem nej wyrozumiałości, k tó ra  o tw iera  naścieżaj serce 
dziecka  p rzed  w ychow aw cą, jest rękojm ią szczerości, za ­
u fan ia ,  p rzyw iązan ia  n iezbędnych  czynników  pedagogicz­
nych. P laców kę w spółpracy z w ychow ankiem  może światły  
w duchu  bożym  w ychow aw ca rajem uczynić na ziemi.

Jak że  często osoby rzekom o pobożne nie  um ieją  jed ­
n ak  oddziaływać wychow aw czo n a  dusze w łasnych  dzieci 
i swem surowem, zimnem, jak iem ś źle zrozum ianem  asce­
tyzm em , tw ardem  odniesieniem  m rożą w  nich  wszelkie 
objawy radości dziecięcej i młodzieńczej beztroski. Jak iż  
tego rezu l ta t?  Nieufne zamknięcie się serc dz ia tw y przed  
tymi, k tó rzy  znać je w inni do głębi, a p rzez  b rak  zaufania  
do w ychow aw ców , w  ich pojęciu „pobożnych" n iechęć  do 

" wszystkiego, co pozostaje w zw iązku  z religją, kościołem.
Częstsze jest inne zjawisko. W ślepej, małpiej miłości 

pozw alają  w ychow aw cy  dziecku n a  wszystko, w ychow ują  
małego ty rana , n iep rzygo tow anego  do współżycia z ludźmi, 
nie wdrożonego do us tęps tw a  na rzecz innych, za tru w a ją ­
cego sam olubstw em  atm osferę  każdego z bliźnimi ze tk n ię ­
cia. W tak iem  błędnem  w ychow aniu  tkwi p rzyczyna n a ­
szych  niezdrow ych stosunków z ludźmi, w ykazu jących  b rak  
tej Bożej dobroci Chrystusowej, której zrozumienie, nabycie,.
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ukochanie  jest celem każdego  w ew nętrzn ie  przeistoczyć się 
pragnącego chrześcijanina.

Musimy zniżać się do dziatwy, rozumieć po trzeby  dzie­
cięcego wieku, p ragnien ia  i po ryw y  serc, zależnie od spo­
sobu m yślenia  i zdolności rozum ow ania  w ychow anków . 
W trosce o ch a rak te r  dziecka uczynim y mu bliskim świat 
zagadnień  religijnych w sposób prosty, na tu ra lny , bez p rze­
sady jak  to • czyniły święte  Matki i święci W ychow aw cy 
wszelkich  czasów.

Niewinne serce dziecięce ma swoistą zdolność rozw ią­
zyw ania  zagadnień  religijnych z logiką w prost zdum iew a­
jącą. Dziecko, wdrożone do pa trzen ia  na świat i życie w d u ­
chu wiary, w ytw arza  w swem sercu ten fundam ent Bożego 
życia, przen ikającego  wszystkie  dziedziny ludzkiego bytu 
i osądzającego doczesność pod kątem  widzenia  wieczności. 
Dziecko karm ione tą  Bożą Z apraw ą chrześcijańskich  prawd 
w sposób prak tyczny , nab ierze  Bożego h a r tu  do wszelkich 
w alk  i szam otań życiowych i przejdzie przez życie szczę­
śliwe w głębi swej jaźni, bo bliskie W iekuistego szczęścia, 
bliskie Boga, Którego kochać nauczył je ojczysty dom.

W listach p. Martin, m atki św. Teresy  od Dzieciątka 
Jezus czytamy: „Któregoś dnia py ta ła  mnie Terenia  czy 
pójdzie do ni?ba. Jeżeli będziesz dobrą, z pew nością  pój­
dziesz — odpowiedziałam. — Ach, mamo, ale gdybym  nie 
była dobra, to poszłabym do piekła? — 0 ,  ja w iem  do­
brze co zrobię! Ty pójdziesz do nieba, ja się przy tu lę  do 
ciebie, a ty  przyciśniesz mnie mocno do siebie. — Cóż 
Pan  Bóg zrobi, żeby mnie od ciebie od łączyć?1*

. Głęboko teologiczna dysputa . Jak a  głębia w tem pro- 
stem rozw iązan iu  zagadnienia  wiecznej szczęśliwości. Ma­
tka, pierwsza kap łanka  tej dziecinnej duszyczki, rzuca  po­
siew chrześcijańskiego poglądu na is to tną  wartość człowieka. 
„Jeżeli  będziesz dobra, pójdziesz do n ieba!”

Jak ie  to przekonyw ujące  a proste powiedzenie, ja k ie  
przeniesienie  p u nk tu  ciężkości życia na dziedzinę ducha. 
Nie m aterja , lecz duchowość są spraw dzianam i wartości 
człowieka. Takie  słowa ż ust  najdroższej Matki padają  jak  
Boże ziarna głęboko w duszę dzieciny, p rzeo rane  sak ram en ­
tem C hrztu  św., użyźnione  niewinnością  serce i rozwijając 
ten  pączek  ludzkiego życia, oddają  go pod działanie Boże 
i s tw arzają  podłoże do przeis toczenia  się w now ego czło­
wieka, w edle  zasad Wiary. P rak ty czn a  miłość Boga nauczy
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n a s  u p r z y s t ę p n i a ć  d z i e c k u  p r a k t y k i  r e l i g i j n e  i z w r a c a ć  s i ę  
d o  B o g a  z  c a ł ą  g ł ę b i ą  d z i e c i ę c e j  b e z w z g l ę d n e j  d o  B o g a  
u f n o ś c i ,  s z u k a ć  r z e t e l n e j  p o b o ż n o ś c i  i s t w a r z a ć  w  d u s z a c h  
m ł o d y c h  f u n d a m e n t  r e l i g i j n e j  g ł ę b i  m o r a l n e j ,  n a  k t ó r e j  m a  
s i ę  w s p i e r a ć  c a ł y  g m a c h  p ó ź n i e j s z e g o  ż y c i a .  N i e  p r z e s y t  
d ł u g i c h  f o r m u ł e k  m o d l i t e w n y c h  i c a ł y  a p a r a t  z e w n ę t r z n e j  
p o b o ż n o ś c i ,  l e c z  u f n e  w y l a n i e  s i ę  s e r c a  d z i e c i ę c e g o ,  w  k o r ­
n e j  a c z  k r ó c i u t k i e j  m o d l i t w i e ,  w y t w o r z y  t e n  u c z u c i o w y ,  
c i e p ł y  z w i ą z e k  m i ę d z y  d u s z y c z k ą  d z i e c k a  a  j e g o  O j c e m ,  
K t ó r y  j e s t  w  n i e b i e s i e c h .  c. d. n. Frater

Kraków —  „G w iazd k a44.
Dnia 23 XII. 33 r. „Sekcja Miłosierdzia* III. Zakonu św. O. 

Franciszka, przejęta duchem  Biedaczka z Assyżu, k tóry  tak bardzo 
ukochał w szystko to, co ubogie  i z „Panią  Ubóstwem* spokrewnione, 
urządziła  w sali włoskiej na krużgankach  OO. Franciszkanów, ku 
ogólnej radości b iednych dzieci „wieczór gwiazdkowy*, połączony z roz­
dawaniem św ią tecznych podarków, jakie zgotowała  Opatrzność ,  by  przy­
najmniej na czas tak wielkiej u ro c z y s to ś c i— Bożego Narodzenia,  otrzeć 
gorzkie łzy b iednym maluczkim.

Osobliwy ten wieczór zaszczycili  swą obecnością  Ojcowie 1. Za­
konu, nad to  wiele  gości p rzedewszystk iem  ze Sekcji Miłosierdzia.

Miły,  se rdeczny  nastrój panował na sali, k tóry  bił z rozradow a­
nych twarzyczek dzia twy, spoglądającej ciekawie to na czerwoną kur­
tynę  sceny, to na długi stoł, zas tawiony stosem  strucli  i innych podar­
ków.

Zaciekawienie dzieci jeszcze bardziej wzrosło,  kiedy kurtyna 
się podniosła  i oczom ich przedstawił  się  szereg  miłych i śmiesznych 
obrazów z repertuaru  jasełkowego,  udatn ie  w ykonanych .  Najrzewniejsza 
była scena osta tn ia ,  która p rzedstawiała  Dziecię Jezus,  leżące w żłóbku, 
z wyciągniętemi rączkami ku biednym m aleństwom  na sali, k tórych 
roziskrzone z radości oczka tak wym ownie pa trzały  na Jego  piękną tw a­
rzyczkę, a gorące  ich serduszka tę tn i ły  serdeczną miłością ku Temu, 
który pamięta nawet o najmniejszym robaczku. Poczem  do Dzieci prze­
mówił O. B onawentura  sekretarz  Prowincji:

Drogie Dzieci!
Było to dawno, bardzo dawno, bo już 700 lat  temu, to znaczy 

prawie 100 razy tyle,  ile niejedno z was przeży ło  na świecie. W lesie 
niedaleko Rzymu jakiś dziwny panuje ruch: słychać uderzanie  siekier 
o pnie drzewne, dźwięk pił i hałas g łosów  ludzkich. Pośród  pracujących 
uwija się św ię ty  Franciszek i kieruje robotą.  — Cóż tam tak iego  robią? 
Robią p ierwszą szopkę.

A co to jes t  szopka to wy dobrze  w iecie :  w idzia łyście  nieraz 
taką szopkę  w sklepach za wystawow em i oknami, w idzia łyście  po ko­
ściołach, a może nawet i w waszym dom u jes t  taka szopka z Dzie­
ciątkiem Jezus,  Matką Boską, św. Józefem, pastuszkami. Otóż taką wła­
śnie szopkę  budow ał  w lesie św. Franciszek. Przed szopką postawiono  
ołtarz i do tego  ołtarza w y szed ł  o pó łnocy  ksiądz ze Mszą św., tak
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j a k  i o b ecn ie  w dzień  B ożego N arodzenia  o p ó łnocy  po kośc io łach  
odpraw ia się  pasterka. W czasie p asterk i św. F ranciszek  m iał p ięk n e  
kazanie o N arodzen iu  P. Jezusa.

NaCóż św. F ranciszek  taką szopkę  u rządzał ? N ato  by  ludziom  
w yraźn ie , naoczn ie  przypom nieć, że C hrystus p rzy szed ł do nas na ten 
św iat i, żeby  w  ten  sposób  pobudzić  ludzi do radości, w dzięczności 
i naśladow an ia  P. Jezusa.

W y w iecie dobrze, że św ięta B ożego N arodzenia  są m oże n a j­
w ese lsze  ze w szystk ich  św ią t roku. D la cz eg o ?  Bo przypom inają  nam 
p rzy jście  C h ry stu sa .

G d y  do  w as p rzy jed z ie  zd alek a  dziadzio  lub babcia, ciocia lub 
wujcio, a g d y  p rzy tem  jeszcze  coś przyw iezie, jaka to  radość  w dom u, 
jak  się  w szy scy  c ieszą, jak  w itają , jak  o g ląda ją  podarunki. Tak sam o 
w czasie B ożego  N arodzen ia  w szy scy  się  cieszym y, że Pan Jezus p rz y ­
szed ł do  n as i p rzy n ió s ł nam  uw oln ien ie  od g rzechów  i p rzyn iósł nam 
niebo . Bo dziś w sżyscy  m ożem y się dostać  do nieba, gd y ż  je  nam  P. 
Je z u s  w ysłuży ł.

Lecz n ie ty lk o  c ieszyć się  m am y p rzy jściem  do nas C hrystusa , 
a le  i uczyć  się  od  N iego w ielu  rzeczy . —  C hodźm y do D ziec ią tka  Je ­
zus i p rzypatrzm y  się szopce: Szopka to, nie taka z ło c ista , piękna, 
o św ie tlona  jak  te  szopk i w sk lep ach  czy  k o śc io łach , ale  uboga, ciem na, 
zim na. I w tej szopce  nędznej leży  w żłob ie , na  g a rstce  siana, m iędzy 
zw ierzętam i, P. Jezus. A przecież  to  Bóg, to Pan n ieba i z iem i, k tó ry  
m óg łby  m ieć w szy s tk o  na sw oje zaw ołanie . Jed n ak  w szy stk ieg o  się 
'w yrzek ł, aby  nas nauczyć, że m am y poprzestaw ać  na m ałem , że  m am y 
się  um artw iać, m am y bez n arzekan ia  znosić  n ied o sta tek . N ieraz i wam , 
d ro g ie  dzieci, czegoś b rakuje , n ieraz m am usia czy ta tu ś  n ie m ogą wam 
czegoś spraw ić, n ieraz  u bo g a tszy ch  dzieci w idzicie coś lep szeg o , p ię ­
kn iejszeg o ; n ie zazdrośćcie  w ów czas, n ie sm ućcie się, n ie dopom inajcie  
się  zb y t na ta rczyw ie , ale  p rzypom nijcie  sobie w tedy , że  P. Jezu s  by ł 
też  ubożuchny , i że do sw ojego  żłóbka w ezw ał najp ierw  n ie  bogaczów , 
n ie  w ysokich  u rzędn ików , a le  pastuszków . Ludzie cenią człow ieka naj­
częściej w ed le  teg o , ile ma p ien ięd zy ; a le  P. Jezus inaczej. Pan u  J e .  
zusow i n a jb liżsi są ci, k tó rzy  do N iego w ięcej podobni, a w ięc u b o d zy .

1 jeszcze  jednej rzeczy  m acie się, d ro g ie  dzieci, uczyć  od C hry ­
stu sa  w sta jen ce  be tle jem skie j. C hry stu s p rzy szed ł na ten  św ia t jako 
dziecię, a s taw szy  się dziecięciem , sta ł się  p o słu szn y  M atce N ajśw . 
i św. Józefow i. O tóż  od D zieciątka Jezus m acie się  i wy uczyć, jak 
słuchać  rodziców , jak  spełn iać  ich rozkazy. S pełn ia jcie  w ięc p iln ie , su­
m iennie cokolw iek  wam z lecą s ta rsi, bo czego się oni od was dom a- 
S j a j ą ,  to dom agają  się  dla w aszego dobra, ażeb y  k ied y ś w p rzyszłości 
wam  by ło  lep ie j i abyśc ie  drugim  więcej p rzy n ieśli poży tku .

A g d y  tak będziec ie  zaw sze D ziecią tko  Jezu s  naśladow ać , to 
O no wam  też zaw sze będ zie  b łogosław ić , dopom agać, będzie  w as po ­
cieszać - tu na ziem i, a k iedyś za w szystko  obficie w am  w ynagrodzi 
w niebie. Po przem ow ie n astąp iło  rozdan ie  podarunków .

Tutaj n a leży  w yrazić serdeczne  p o dziękow an ie  „Sekcji M iłosier­
d z ia "  III. Zak. św. O. F ranc iszka  za to , że  coroczn ie  sp ie szy  z w y d a tn ą  
pom ocą b iednym  m aleństw em  zw łaszcza  w ty ch  c iężkich  c z a sa c h .; D o­
b ry .J e z u s  zap łaci za to s tok ro tn ie , bo p rzecież  Sam powiedział,-: „C oś­
cie uczynili jednem u z ty ch  m aluczk ich  M nieście uczy n ili" . E. T .
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K R O N I K A
Spraw ozdanie z d z ia ła ln o śc i S ió str  III Zabonu p rzy  b azy­

lic e  OO. F ranciszkanów  w  K rakow ie za rok 1933.
W  roku 1933 kongregacja  nasza liczyła 550 sióstr, p ro­

fesję złożyło 21 w nowicjacie jest obecnie 30 i zmarło 5.
- Zarząd zbiera się raz w miesiącu luk w razie potrzeby 

częściej. Z ebrania miesięczne odbywają się w drugą niedzielę- 
miesiąca. W każdą niedzielę odbywa się katechizacja. Odby­
wają się także zebrania zelatorek.

W  bieżącym roku miałyśmy Jubileussz nadzwyczajny z o- 
kazji 1900-rocznicy Męki i Śmierci P ana  Jezusa dla Odku­
pienia ludzkości. Ustanowiony przez Ojca Świętego dzień 
6 kwietnia na godzinną wieczorną adorację, wypełnił bazy­
likę OO. Franciszkanów  po brzegi. Każda z nas pojm ując do­
niosłość tej chwili, w skupieniu myśli, przechodziła tę ogrom ną 
miłość Boga-Człowieka do człowieka.

Dnia 25 czerwca był ,.Dzień Eucharystyczny'*. W  nocy 
od godz. 10— 12 odbyła się uroczysta adoracja  z kazaniami. 
Bazylikę pięknie ubraną zielenią i kwiatam i tak  wewnątrz jak 
i zewnątrz, zapełniły tłumy ludzi. O północy odprawioną zo­
sta ła  Msza św. śpiewana, podczas której wszyscy ludzie śpie­
wali pieśni eucharystyczne i przystępowali do Stołu Pańskiego 
— a  .było ich tak  dużo, iż 3 Ojców do godz. 2,30 po północy 
rozdawało Komunję 'św. — W  niedzielę mimo deszczu wy- 
szłyśmy ze sztandarem  na procesję, i choć pogoda nie sprzy­
jała, odbyła się procesja i nabożeństwo.

Uroczystość Chrystusa-K róla była w tym roku szczegól­
nie uroczyście obchodzona. A doracja żeńska była na W awelu, 
męska u św, Anny. Im ponująco wypadła procesja mężczyzn 
z kościoła św. Anny do Katedry.

Na krużgankach u OO. Franciszkanów odbyła się u ro ­
czysta „A kadem ja" ku czci Chrystusa-Króla.

D la wewnętrznego udoskonalenia się mamy reko 'ekcje oraz 
nowenny przed uroczystościam i: św. O. Franciszka, św. Sa­
lomei, M atki Bożej Bolesnej i N iepokalanej. N iektóre z sióstr 
odbywają co roku rekolekcje zamknięte.

W  styczniu urządziła „A kcja K atolicka" kursa społeczno- 
religijne dla wszystkich zarządów stowarzyszeń — i nasz za­
rząd b ra ł w nich udział.

W  poście wyświetlono „M ękę Pańską", a sekcja tea tra lna  
odegrała kilka sztuczek p. t. „C órki Syonu", „Jase łka", 
„T rzpiot", „Dwie ofiary", Królowa T a tr ; Legenda o Królowej
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nieba i ziemi, B rylantow y krzyżyk,, i inne.
S iostry  należące do k ru c ja ty  m isyjnej zasilają w kładkam i 

m isje franciszkańsk ie.
W  lutym  urządzono  lo te rję  n a  przy tu lisko  d la  b iednych  

s ióstr, a  dochód  w kw ocie 216 zł. użyto na zakupno łóżek.
W  każdą czw artą niedzielę m iesiąca  kw estujem y n a  „ S e k ­

cję M iłosierdzia , a  w niedzielę P alm ow ą sp rzedajem y palm y, 
z k tó rych  dochód  przeznacza się d la  b iednych.

P rzed  uroczystościam i 1 św. O. F ranciszka  i przed Bożem 
N arodzen iem  „S ek c ja  M iło s ie rd z ia 1 urządza „G w iazdkę11 dla 
b iednych  dzieci O bdarzonych  zostaje  do  200 dzieci.

K o n g re g ac ja  w spiera d a tk am i rocznem i różne stow arzy­
szenia i op iekuje się chorem i siostram i.

W  tym  lo k u  d la  uczczenia 25-letniej rocznicy ko ronacji 
cudow nego obrazu  M. B. B olesnej i jako  znak i wyraz g łę ­
bokiej czci i m iłości ku „S m ętn ej D obrodz ie jce11 odby ło  się 
pośw ięcenie now ego sz tandaru . S z tandar ten  haftow ał b ra t za­
konny. a koszta w ynosiły  800 zł. - k tó re  w części pokry ły  
siostry  H lZ a k o n u  i czciciele M atki Bożej B olesnej.

K o n g re g ac ja  obchodzi w spólnie „Ś w ięcone11, „O p ła tek  " 
i urządza „ W ig il ję 11.

Rok ten  upam ię tn i się w K o n g re g ac ji tern, że p o s ia ­
dam y w łasne bard zo  po trzebne d la  naszych b iednych  sió s tr 
p rzytulisko. O becnie jest w nim  sta le  m ieszkających  16 sióstr, 
a  w m iarę  opróżnien ia się m ieszkań  przez lokatorów , w p rzy ­
szłości będzie więcej.

W roku  bieżącym  k u p iła  K o n g re g ac ja  od G m iny m ia ­
s ta  K rakow a p rzy leg łą  do dom u te rc ja rsk ie g o  parcelkę , c e ­
lem  pow iększenia przy tu liska.

Pak znowu przeszedł nam  rok , a my dziękując serdecznie 
P an u  B ogu i św. O. F ranciszkow i za łask i udzielone nam  
w nim , s ta ra ć  się będziem y coraz wńęcej żyć w ed ług  p rzy k a­
zań Bożych, p rak tykow ać naszą R egu łę  i szerzyć hasło  fran- 
ciszkańsie „P o k ó j i D o b ro 11.

5. Franciszka sekretarka.

List O. K o rn e leg o  franciszk. byłego  prowinc. o b ecn eg o  
gwardjana w  Nagasaki

P. J. C h r .! N ag asak i, dn ia  7 g ru d n ia  1933.
Przewielebny O. M agistrze!

Jak  już O. M agistrow i w iadom o, p rzy jechałem  szczęśli 
wie do N ag asak i i już powoli aklim atyzuję się. P rzy p a tru ję  się 
tutejszym  zwyczajom , obyczajom  i uczę się języka.
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N agasaki ma piękne położenie: nad morzem, między wy- 
sokiemi góram i pokrytem i zielonemi drzewami, domy, domki 
phą się wysoko w górę, ulice czyste z nawierzchnią asfal­
tową lub kostkową, m urowanych kamienic m ało, przeważnie 
drewniane domy o specyficznej japońskiej budowie, przy skle­
pach pełno reklam  wschodniego stylu.

W mieście jest sporo katolików, zwłaszcza w dzielnicy 
zwanej U rakam i. My osiedliliśmy się na przedmieściu czysto 
pogańskiem, H ongochi.

Początkowo sąsiedzi z dużem niedowierzaniem do nas się 
odnosili, dzieci nas wyzywały: dziś przyzwyczaili się już do 
nas i naogół życzliwie się z nam i obchodzą. W ięcej stykają się 
z nami, przychodzą do nas, przypatrują się naszej pracy i ży­
ciu. Rozumie się, że staram y się każdą okoliczność wyzyskać 
i poruszamy z nimi tem aty wiary.

I to jest jeden ze sposobów naszego tu  misjonarzowania.
D rugi sposób, sposób niezawodny... to modlitwa. ,,Proście 

a otrzym acie". I my ufni w tę Jezusową obietnicę, prosimy. 
Prosim y ustawicznie, dnia każdego, a prosimy nie o zdrowie 
dla siebie, ani doczesne potrzeby życia, ale o nawrócenie b ied­
nych pogan, z którym i żyjemy, a modlitwy nasze popieramy 
pokutą; i nie sami się modlimy, ale w m odłach naszych łą ­
czymy się z N iepokalaną i przez Jej ręce Jezusowi je ofia­
rujemy.

Czy może być Jezus nieczuły na te prośby i nie wziąść tych 
biednych dusz w swe święte posiadanie?

I jeszcze. Szerzenie Rycerza N iepokalanej w języku ja ­
pońskim (M ugenzai no Seibo 110 Kishi) odpowiednio dla po­
gan redagow anego. Poganie chętnie go czytają, wiemy o tem 
z licznych korespondencyj do nas nadsyłanych. Rycerz N iepo­
kalanej wyświetla poganom  zasady św. wiary naszej, uczy k a ­
techizmu, głosi kazanie nie jednostkom , nie jednej czy drugiej 
gminie, ale tysiącom i nie raz, lecz tyle razy, ile razy go kto 
do ręki weźmie.

I to jest trzeci sposób naszego tu misjonarzowania.
Czy prenum erujący Rycerza nam  za niego płacą ?
Rozmaicie. P łacą i nie płacą, przeważnie nie płacą. U trzy­

mujemy siebie i wydawnictwo z ofiar z Polski nadsyłanych, 
z tych drobnych grosików, co to Kochany Oj. M agister tak 
mozolnie zbiera, i nam  na misje przesyła.

Ale powie k to : czy to roztropnie tak bezpłatnie poganom  
Rycerza dawać?
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W szak to są poganie, a my jesteśm y m isjonarze. Czy 
misjonarzom za głoszenie słowa Bożego płaci kto? Ludzie nie 
p łacą; Bóg jest dla m isjonarzy hojną zapłatą. I my jesteśmy 
m isjonarzam i, głosimy słowo Boże za pomocą prasy, by głos 
riaśż do każdego zakątka m ógł dotrzeć i przez wszystkich być 
słyszanym.

Japończycy chętnie słuchają o religji, chociaż przeważ­
nie nie odróżniają katolicyzmu od protestantyzm u i p ro testan­
tyzm wielkie szkody wyrządza idei misyjnej przez swą naukę 
i życie.

Ma się wrażenie, że dzień zbawienia Japonji zbliża się. 
Jutrzenka już wschodzi: N iepokalana bierze ten szlachetny n a ­
ród- pod swoją opiekę. Tylko trzeba pracowników, misjonarzy 
gorliwych, pełnych zaparcia,: pełnych ducha Bożego,, pokor­
nych, kapłanów świętych11. Żniwo wielkie, ale robotników mało, 
proście więc Pana żniwa, aby posłał robotników  do winnicy 
swojej “ .

Z okazji zbliżających się Świąt i Nowego Roku, proszę 
przyjąć od nas z krain dalekiego W schodu szczere życzenia 
Błogosławieństwa Bożego i W esołych Świąt.

Proszę oświadczyć Kochanym Braciom i D rogim  Siostrom 
III.  Zakonu, że pam iętam  o nich w modlitwie i ich pamięci 
się polecam oraz życzę wszystkim W esołych Świąt.

N iegodny 
Fr. Kornel us Czupryk.

Natura i Łaska
Obrazek sceniczny.

S c e n a  V III.
Służąca: Już kolacja na stole, panienka pozwoli?
Zosia: E l odpowiedz mamusi, że mnie głowa boli.
Zresztą dobrze, nic nie mów, przyjdę tam niedługo.
( Służąca odchodzi).

S c e n a  IX.
Zosia: (zdejmując z siebie wszystkie świecidełka):
W styd mię teraz napraw dę nawet i przed sługą.
A jak  mi żal zabawy! Lecz mam usi więcej.
Muszę iść ją przeprosić — i odtąd już więcej
Chcę kochać i oceniać jej sło\va i rady
(R zuca ze złością świecidełka do szuflady). '
T yle mi pozostało z dzisiejszej parady 1 (W ychodzi).
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S c e n a  X.
(Natura i Łaska podchodzą do siebie, aby się zapoznać). 
Natura: Czy zapytać b y 's ię  można
0  twe imię piękna pani ?
Ach za twoją to namową,
Tyle dusz mnie lży i gani.
Ale prawda, że i tobie
Nie zabrakło nigdy wzgardy.
Jesteś często w poniewierce.
Bo odpycha cię świat hardy.
Jak  się zowiesz? zdradź swe imię.
Łaska:  Łaską Bożą się nazywam,
Do dusz pukam  zwolna, zcicha
1 do Boga je porywam.
Natura:  T ak? a skąd pochodzisz pani?
Łaska:  Od wiecznego spieszę Boga,
Na ratunek  dusz błądzących,
Bo mi każda zbyt jest droga!
A wędruję już po święcie 
Od niepomnych lat tysięcy.
Poszukuję tych, co Pana 
Kochać będą coraz więcej.
Natura:  Tośm y z jednej są krainy 
I mnie stworzył W ładca świata,
Bym tu w ludziach używała 
Póki młode służą lata.
Łaska:  O nieprawda! nie w tym celu.
T rójca Święta cię stworzyła...
I pierwotnie tyś niewinną (pokazuje na siebie)
Jak i ja — patrz — cała była.
Pierw orodny grzech Adam a 
O darł cię z tej śnieżnej bieli.
On cię spodlił i poniżył 
I do Boga onieśmielił.
Dziś po całym słyniesz świecie,
Żeś zaporą jest do nieba,
A kto dostać się tam  pragnie,
W ie, że z tobą wałczyć trzeba.
W szak „N atu rą"  się nazywasz,
Praw da? O znam twe wykręty.
Nabory kał się niemało 
Z  tobą każdy człowiek święty.
Natura:  A ty? czy nie męczysz ludzi?
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Każesz pościć, pokutować,
Nawet za najm niejszą rozkosz 
Bić się w piersi i żałować.
Toć ja moich zwolenników 
Nie udręczam  tak  okrutnie 
I nie każę im, by głowy 
Pozwieszali na dół smutnie.
Ja  zalecam tańce, bale,
I przeróżne gry, zabawy.
Oczom, uszom wszystko wolno,
Nie zabraniam  dobrej strawy.
Łaska: Tak, to praw da, lecz zważ tylko,
Że rozskosze twe zwodnicze,
Są chwilowe, a w sumieniu 
Zostaw iają czczość, gorycze!
Ja  przeciwnie, żółcią poję,
Ale żółć się w słodycz zmienia.
Dusze, które ja  nauczam 
W ielka radość opromienia.
N atura: W ielka radości Jak u Zosi,
Co od złości się pieniła.
Gdyś jej serce od zabawy 
T ak  gwałtownie odwróciła.
Łaska: To chwilowe. O dtąd ujrzysz,
Jak  się zmienią jej zasady,
Jak uciekać będzie codzień 
Od światowej i twej zdrady.
N atura: To za wiele moja droga 1 
Zosia do mnie należała!
I należeć zawsze będzie.
N ad tem będę pracowała.
Zobaczymy kto zwycięży,
Bo ja wojska mam legjony. ( Pokazuje na drzwi, w k tó ­
rych ukazuje się kilku  diabełków , sprzymierzeńców zlej 
natury).
Łaska: Ja  też sam a nie wojuję.
Patrz! Aniołów są miljony.

i Z  drugiej strony ukazuje się kilku  Aniołów. Ma to jed­
nak zrobić wrażenie, że Aniołów  i szatanów za drzwiami jest 
bardzo dużo).

A więc walczmy, kto zwycięży.
O Zosienki walczmy serce.
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Czy je Bogu wnet poświęci.
Czy twej odda poniewierce.
(Łaska w swoją stroną odchodzi. Natura w swoją).

Zasłona spada.
C. d. n. St.

józefa Januszówna

Doczekała się
O p o w ia d a n ie  na  tle p r a w d z iw e g o  zd a rzen ia  z czasów  p a n o w a n ia  króla  

Jana S obiesk iego .

C ią g  dalszy.

Przeczucie pan i Z aleskiej, że obecne jej szczęście nie 
będzie d ługo  trw ało  rzucało cień n a  jej przyszłość. P rze­
czucie to spraw dziło  się niestety  niebaw em . O d n iejak iego  
czasu g łuche wieści o napadzie T a ta ró w  na Polskę n ie­
pokoiły m ieszkańców kresow ych. I oto jednego  dn ia  łuna 
niedalekiego pożaru  i dochodzący odgłos krzyków i la ­
mentów' zw iastow ały bliskość strasznego  wroga.

M adziu! — zaw ołał pan  Jan  na  żonę - zabierz
dzieci i dziewczęta służebne i b iegnij z niemi do znanej
w lesie jaskini, aby się tam  schronić!

A ty Jasiu  nie pójdziesz z nam i?
Ja  z m ężczyznam i sp ró b u ję  obrony. Słyszysz coraz 

bliższe krzyki? N ie w ahaj się M adziu! spieszcie się!
U słuchała  m ęża, chw yciła za rączkę m ałego  Jasia, 

p iastunka  za ję ła  się Anteczkiem  i wraz z innem i dziew­
czętam i służebnem i pospieszyły ku  tylnej b ram ie  podw ó­
rza, w iodącej do lasu. G onił je coraz straszniejszy krzyk 
napadn ię te j ludności; w krótce znalazły się w śród grom ady 
wieśniaczek z dziećmi, uciekających  pod zbawczą ochronę 
lasu. D opad ły  wszystkie do jask in i, k tó re j o tw ór zasła­
n iały  bu jn ie  rozrosłe krzewy. Ciszę przeryw aną zdysza- 
nem i oddecham i zmęczonych kob iet i popłakiw aniem  prze­
lęk łych  dzieci rozdarł nag le  rozpaczliwy krzyk pan i Z a­
lesk iej; —- Janku! Janku! Gdzieś ty? - N ikt nie odpo­
wiedział na  to wołanie! N iebaw em  przekonano się, że 
w śród zebranych  w jask in i Jasia  nie było. W idocznie, k o ­
rzysta jąc  z zam ętu, niepostrzeżenie w ysunął rączkę z d łon i 
m atk i i odb ieg ł. — O m ój synku! co się z tobą sta ło?
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muszę cię szukać! wołała pani Zaleska, chcąc wybiec 
z jaskini. Zgromadzone kobiety wstrzymały ją: — Co 
chcesz, wielmożna pani, zrobić? Chcesz pokazać Tatarom  
nasze schronienie?’ Sama zginiesz i nas i nasze 
wszystkie dzieci wydasz na śmierć! — wołały w trwodze 
przyciszonemi głosami. — Ot lepiej módlmy się do Boga 
i Najświętszej Panienki o ratunek dla naszych ojców, 
mężów, braci i synów. — Pani Zaleska, choć serce jej 
rwało się za synkiem, m usiała usłuchać błagania, pa­
d ła na kolana, załam ała rozpaczliwie ręce i wraz z ko­
bietami poczęła odmawiać litanję do Najświętszej M arji 
Panny. Po skończonej litanji nastąpiły inne modlitwy 
a wtórem do nich były coraz głośniejsze i bliższe krzyki. 
Nagle łuna pożaru oświetliła wnętrze jaskini, wywołując 
lam ent i szloch obecnych. Tak upływała noc. N ad ranem 
łuna zbladła, krzyki ucichły. Snać rabusie tatarscy, znisz­
czywszy wszystko, co się zniszczyć dało, opuścili Załesin,, 
niosąc m ord i pożogę, rozbój i niewolę w dalsze strony. 
Po kilku godzinach trwożnego oczekiwania opuściły ko­
biety swą kryjówkę. Pani Zaleska chciałaby lotem ptaka 
dobiec do swego domu. Niestety! tylko dymiące zgliszcza 
pozostały na jego miejscu, a  tam  gdzie była bram a wjaz­
dowa leżał Jan  Zaleski martwy, przeszyty kilkunastu 
strzałami. Z krzykiem rozpaczy padła  pani M agdalena 
zemdlona na zwłoki męża. Gdy ją po  długich usiłowa­
niach nareszcie ocucono, poczęła wołać m ałego Janka 
i szukać go z pomocą pozostałych przy życiu mieszkańców 
wioski. N adarem nie przetrząśnięto najbliższą okolicę, ani 
żywego, ani m artwego chłopaczka nie znaleziono. Zniknął 
bez śladu! Cóż m iała czynić tak okrutnie owdowiała 
i pozbawiona pierw orodnego synka kobieta ? Cała jej w ła­
sność, o ile nie sta ła  się łupem zbójów tatarskich, poszła 
z dymem. Zamożna przed czterdziestu ośmiu godzinam i, 
obecnie była z pozostałem dzieckiem biedniejszą od naj­
biedniejszego kom ornika we wsi. Ale Opatrzność zesłała 
jej ratunek. Niebawem przybył pan Tomasz Sośnicki,-da­
leki krewny nieboszczyka Jana Zaleskiego. Posiadłość 
pana Tomasza, leżąca po za głównym traktem  tatarskim  
została oszczędzona, a że cenił najdalsze nawet związki 
rodzinne, pospieszył do Zalesina, aby zbadać wielkość 
klęski, k tó ra  dotknęła jego krewniaka. Przedewszystkiem 
zajął się pogrzebem Jana, a gdy ten już spoczął na sen



wieczny koło kościółka, który prayvie cudem wraz z pew ­
ną częścią chat ocalał w pożodze, oświadczył pani M agda­
lenie, że ją z dzieckiem weźmie do siebie. Cóż m iała po­
cząć, jak  z wdzięcznością przyjąć ofiarowany jej przytu­
łek.

W  domu państw a Tomaszów otoczono ją najtroskliw- 
szem staraniem ; mimo tego pomnąc, że żyć musi z cu­
dzej łaski, spędzała dnie i noce we łzach i rozpaczliwem 
narzekaniu. Usiłowano ją  pocieszyć przypominając, że 
pozostały synek może kiedyś być jej podporą i pociechą. 
Lecz, jak  gdyby serce nieszczęsnej skamieniało, nic nie 
m ogło wydobyć jej z tego stanu dziwnego odrętwienia 
-duchowego. Na dom iar nieszczęścia m ały Anteczek za­
czął niedom agać, w końcu rozchorował się ciężko i w ki ka 
miesięcy po napadzie Tatarów  pożegnał ten padół płaczu 
i swą zbolałą matkę. Ten nowy cios wstrząsnął do głębi 
panią M agdalenę: zdawało się, że go nie przeżyje. Bez 
ustanku czyniła sobie wyrzuty jako zasklepiona w swo­
im żalu nie zajmowała się dość troskliwie m ałym  Antecz- 
kiem i być może zawiniła jego chorobie. T ani Tomaszowa, 
osoba szczerze pobożna, zdołała jednak powoli wpłynąć 
na panią Zaleskę, wciągając ją nieznacznie do pracy 
i skłaniając do powierzenia dalszych swych losów O patrz­
ności, K tóra o najmniejszym robaczku pamięta.

C. d. n.

N ow e książki.
U \VW . Sióstr Sercanek w Krakowie ul. G arncarska nabyć m ożna 

książeczkę p. t. „G odna  Św ięta". Książka podaje 12 rozm yślań do  roz­
w ażania u stóp  Najśw. Sakram entu. C ena egz. 1 zł 20 gr.

O f i a r y  z ł o ż y l i :
Ną Misje franciszkańskie w Japonji: Kraków w uroczystość N ie­

pokalanego Poczęcia 50 zł. G ro d n o  franciszkanie składka w kościele 73 
zł. P. Rym arkiewiczowa 8 zł. P. Recko P io tr 5 zł. P. janow iczow a 20 zł. 
K ongr. III Zakonu 10 zł. G łow acka 1 zł. O patów ek W ize 2 zł. C yran­
kiewicz 5 zł. Z Akadem ji misyjnej w Krakowie franciszk. 75 zł. 50 gr: 
W olsanow a 5 zł. K lasztor PP. Klarysek w Krakowie 10 zł.

Ofiara na beatyfikację Czcig. O. Rafała Chyl. franc. W. Ejzymot. 
Zaniew ska 2 zł. z podziękow aniem  za w ysłuchanie prośby.
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